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U EZE1I D E M O K R A C V A  O PIE K A  S W O JE  R E F O R M Y  W  P O L S C E ?

Nic powszechniejszego jak napotkać ludzi powtarza­
jących bezustannie, że nie należy oddawać się marzeniom, 
tworzyć piękne lecz niewykonalne systemata, przeobrażać 
naród jednem pociągiem pióra, gdyż wszelka organizacja 
powinna być powolną, i zaprowadzaną w miarę objawia­
jących się potrzeb społeczności. Ludzie ci przeciwni De- 
mokracyi, temi zdaniami chcą przeciw niej walczyć, 
niepomni tylko że ona bynajmniej prawdom tym nie prze­
czy. Nie, Demokracya nie oddaje się marzeniom, nie 
tworzy niewykonalnych systematów; wie iż nie przeo­
braża się kraju podług woli lub widzimisię pojedynczego 
umysłu ; jeżeli zamierza reformy, opiera je na przeszło­
ści ; jeżeli organizuje, to według ducha i zasad będących 
potrzebą dzisiejszego w ieku, potrzebą Polski. Niechce 
Demokracya w strząśnięć, powstań, rewolucyj, któreby 
restauracji Polski nie miały na ce lu , niechce burzyć aby 
burzyć , ale aby budow ać, aby postawić państwo które­
by przerwaną swoją cywilizacyjną missyę rozpoczęło na- 
powrót z nową energią i siłą. I zamiary te Demokracj i 
są tak widoczne, że kilka słów dla ludzi uwiedzionych 
wystarczy.

A nasamprzód, zapytujemy wszystkich przeciwników 
naszych, gdzie według nich punkt na którymby zatrzy­
mać się chcieli, z któregoby pragnęli wyjść do zaprowa­
dzenia zm ian , reform , organizacji? Dla nas i dla wszy­
stkich ludzi sumiennych nie może to być dzisiejszy stan 
Polski j] w którym każda jej część osobnym uległa prze­
obrażeniom przygnębiającym Naród, niszczącym jego 
siły, osłabiającym ducha , w którym z dawnej organiza- 
cyj kraju nic nie pozostało. Nie może to być czas przed­
rewolucyjny , w którym część Polski królestwem kon- 
gresowem zwana obdarzoną była jakąś organizacyą na 
konstytucyjnych formach opartą, bo takowa dlatego 
właśnie że była u łom ną, od kaprysów despotyzmu zawi­
s łą , dlatego że nie przedstawiała udzielności krajowi, i 
poddawała go na zawsze tyranii carów, wywołała Listo­
padowe Powstanie. Nie mogą być tym punktem oparcia 
ostatnie czasy Rzeczypospolitej polskiej, czasy osłabienia 
ducha publicznego, upadku i rozbioru kraju. Dla znale-
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zienia przeto zasad przyszłej organizacyi, musimy się 
cofnąć do odleglejszej epoki, epoki pomyślności i potęgi. 
W tej mieliśmy wolność d ru k u , i nie tamowały jej żadne 
cenzuralne przepisy; mieliśmy wolność indywidualną i 
zabezpieczało ją prawo ncminem captivabimus nisi jure vi­
ctim aut in crimine deprehensum; mieliśmy wolność reli­
gijną , pax inter dissidentes in rcligione mówią konstytucye 
nasze; mieliśmy władzę naczelną w ybieralną , odpowie­
dzialną, czasową , a  Naród przez swoich reprezentantów 
stanowił p raw a, uchwalał podatk i, zawierał traktaty po • 
koju i wojny. Te wszystkie swobody p rzeto , których u - 
żywa Zachód Europy, te o które z taką uporczywością 
dopominają się Ludy, miała i posiadała Polska w  czasach 
swojej świetności i chwały. Demokracya nic tu zatem 
nie tworzy — przeszłość Polski jest jej we wszystkiem 
wskazówką. Były te swobody jednego tylko stan u , 
przywilej szlachty — powiedzą nam przeciwnicy — zgo­
da, ale każdy przywilej jest pogwałceniem sprawie­
dliwości i rozum u, wprowadza rozdział, podnosi intere­
su indywidualne z uszczerbkiem ogólnych. I w Polsce 
przeto nie mogło stać się inaczej, bo taż sama przyczyna, 
zawsze też same sprowadza skutki. Niepodobieństwo je­
dnak utrzymania przywileju przewidywali twórcy Kon- 
stytucyi 3s° M aja, kiedy go chcieli rozszerzyć i cały na 
ród zamienić stopniowo w szlachtę. Ale cząstkowe te 
zmiany, okazały się już wtedy bezpłodne. Demokracya 
działa więc oględniej, kiedy nie podnosi części ale całość 
narodu, kiedy zamiast rozdziału tworzy jedność, znosi 
przywilej i w imie interesu ogólnego dąży do uzbrojenia 
rąk wszystkich. Jest więc powtarzamy, przewidują­
ca , organizująca, opatrzna , nic nie przedsiębierze dla 
próżnych teoryj, nic nie pozostawia przypadkowi.

Mówiąc o rewolucyi politycznej, mówimy tem samem 
o rewolucyi socyalnej. Nadać ludowi wolność a nie uczy­
nić go właścicielem; przypuścić do praw politycznych 
w zasadzie, a w rzeczywistości unieważnić takowe; u- 
czynić z jednej strony obywatelem a z drugiej utrzymać, 
niewolnikiem, poddanym , ani to jest podobnem, ni 
możnem. Reforma polityczna pociąga za sobą socjalną, 
druga jest tylko uzupełnieniem i umocnieniem tam tej. 
Wiedzą to bardzo dobrze przeciwnicy Demokracji, łączą 
się przeto przeciw nim tak w nienawiści swojej jak w wal­
ce , i przeciw jednej jak  drugiej reformie poruszają te 
same namiętności i przesądy.
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W  państw ie istn iejącym , mającem byt niepodległy,
0 to postarać się przedewszystkiem należy, ażeby interesa 
daw ne ustępowały miejsca bez zam ieszania, interesom 
nowym. Instytucya zużyta, ustąpić pow inna tej która 
więcej interes ogólny zaspokoić jest zdo lna ; praw o o k a ­
zujące się niespra wiedli wem, praw u słuszniejszem u; for­
m a polityczna rzędu u ło m n a , doskonalszej i z w yobra­
żeniami narodu zgodniejszej. Tym sposobem tylko istnieć 
może p o stęp , tym  tylko sposobem zaprowadzoną zosta­
nie organizacya s topn iow a, i tak dzieje się w  państw ach , 
k tórych urządzenia n a  zasadach dem okratycznych, na 
wszech w ładztw ie ludu  oparte. Takiej organizacyi przeto 
m a potrzebę Polska, aby uniknąć na potem  wstrząśnień, 
wojen dom owych i rewolucyj w ew nętrznych ; nadew szy- 
stko aby niepodległość odzyskać. Bez uzbrojenia ludu  
Polska nie m a do tego siły, a nie uzbroi ludu  bez w y­
m ierzenia m u spraw iedliw ości. Kiedy Moskwa chciała 
pokonać K onfederację Barską , w yw oływ ała bunty  chło­
pów  i rzeź H u m ań sk ą ; kiedy Prussy i Austrya zagarnio- 
nych orowincyj chciały sobie posiadanie zapew nić, ob­
darzały chłopów  w łasnością lub  przynajm niej brały  ich 
przeciw  właścicielom w  opiekę; kiedy Mikołaj odstręczyć 
chce szlachtę Polską od konspiracyi i rew olucyi, Mikołaj 
straszy ją  m ordam i chłopów  i nadaniem  im własności. 
Nieprzyjaciele więc znają naszą siłę i sami nam  takow ą 
wskazują .Należy podnieść tę silę i w tern leży naj pierwsza
1 najgwałtowniejsza potrzeba reform , które Demokracya 
popiera.

Ale m ów ią przeciwnicy n a s i , massy są nieoświecone. 
Nieoświecone, do cz eg o ?— do używ ania wolności in­
dyw idualnej , wolności d r u k u , czy wolności sum ien ia , 
do wyciągnięcia z w łasności użytku? N ie, m ów ią , ale 
do kierow ania interesam i państw a, a zaprowadzić rząd 
dem okratyczny, jestto  oddać ster nierozsądkow i i g łu­
pocie. W yznajem y iż nierozum iem y podobnego zarzutu, 
i chociaż moglibyśm y ich zapytać, w czem sam i okazali 
udolność, i jak  pokierow ali interesam i Polski —  wolim y 
im jednak pow iedzieć, że Dem okracya, a m ów im y tu o 
norm alnym  stanie społeczeństwa, niepojm uje bynaj­
mniej aby spraw y państw a na rynku załatw iane być 
m ogły, ani stanow ienie p raw  zgiełkliwemu zgrom adzeniu 
oddane, żąda ona ty lko, żeby w yrokow ali o tem re ­
prezentanci Narodu przez wszystkich w ybran i, a jacv - 
kolw iek to będą , zawsze nieochybnie lepsi od ty c h , któ­
rych  pow ołuje dziś intryga , przekupstw o.

Powiedzm y też iż wszystkie te udane strachy w strzą­
śnień lub n iepo rządku , iż ta w ykazywana niemożność 
zaprowadzenia organizacyi dem okratycznej, m ają swe 
źródło w  chęci utrzym ania jak  najdłużej części przynaj­
mniej przywilejów , kiedy zachować je w zupełności 
nie m ożna.—  W ygodna to zapewne rachuba dla przyw i- 
leistów, ale zgubna dla P o lsk i, i dlatego w niej coraz 
mniej zw olenników  znajduje.

IIAITY

RZECZPOSPOLITA MURZYNÓW.

Kiedy szlachta polska nie mogła nigdy pojąć i dziś na­
wet nie wszyscy p o jm u ją , aby lud u b o g i, ciem ny, do 
niewoli przywykły m ógł być nagle usam owolnionym  i 
p raw  politycznych u ży w ać, nie od rzeczy będzie przed­
stawić obraz lu d u , który postanow ił dla siebie p ra w a , o 
tyle po większej części przewyższające dzisiejsze praw a 
najwięcej naw et ucyw ilizow anych narodów  Europej­
sk ich , o ile niedaw no nędzą i niewolą niżej stał od nich. 
Przykład ten tem  większe w rażenie uczynićby p ow in ien , 
iż ludow i o którym  m o w a , ostatni stopień w  plem ionach 
ludzkich oznaczono, iż najniższy stopień w ładz um ysło­
w ych i najnikczem niejsze uczucia m iały być jego udzia­
łem ; on jednak sam  zdobył sw ą wolność i stworzył sobie 
porządek pod którym  lat już kilkadziesiąt żyje i do coraz 
większej pomyślności dochodzi. Zacznijmy od krótkiego 
historycznego obrazu.

H iszpanie, którzy odkryli wyspę Saint-D om ingo, przez 
długi czas nie mieli tam  w spółzaw odnika w  ujarzm ieniu 
rodowitych mieszkańców. Dopiero w  r. 1630 aw an tu rn i­
cy francuzcy (Flibustiers) opanow ali brzegi północne wy­
spy, założyli kolonię i poddali się Francyi. Kolonia ro z -  
sz.erzając się z czasem , zajęła większą część wyspy, 
mniejsza część nierów nie pozostała w  ręku Hiszpanów. 
W  r. 1789 ludność wyspy wynosiła 509 ,642, to jest 
90,300 w olnych, pomiędzy którym i było około 40,000 
czarnych ; reszta byli to niewolnicy Murzyni. Nie będziemy 
tu  opisyw ali srogiego obchodzenia się kolonistów z nie­
w olnikam i ; obchodzenie to wszędzie jest jednakie a za­
tem  powszechnie znajom e, pow iem y ty lk o , iż dla zape­
w nienia sobie posłuszeństw a, ko lon iści, b ia li— trzym ali 
niewolników  w  ostatniem  zn ikczem nien iu , wszelkie 
środki oświaty były im w zbronione.

Przed rew o luc ją  łrancuzką rząd wyspy był na pół-ary- 
stokratyczny i na pół-despotyczny; gubernator i in tendent, 
dwaj prokonsulow ie w ysyłani przez F rancyę rozciągali 
swoją w ładzę nad  wszystkiem  i stanow ili w szechw ładnie 
o losie i życiu mieszkańców. W  tem  położeniu rzeczy re- 
wolucya francuzka silne znalazła na Saint-Domingo echo; 
zgromadzenie kolonistów  w  Saint-Marc zamierzało już 
oddzielić się od F ra n c y i, ogłosić niepodległość wyspy, i 
zaprowadzić rząd oligarchiczny, a  zam iary te i chęci 
zajęły w krótce cały um ysł M urzynów. Z tem wszystkiem 
początkow o, opierając się na postanow ieniu ciała usta­
wodawczego we F ra n c y i, nadającego wszystkim  praw a 
polityczne, w olni m urzyni w ybrali swoich reprezentan­
tów , dom agając się iżby do ciała ustawodawczego przy­
puszczeni zostali. Odepchnięci we F ran cy i, odepchnięci 
również od zgromadzeń prow incyonalnych kolonii, gdzie 
ich naw et do rad  m unicypalnych przypuścić nie chciano, 
kiedy redaktora skrom nej ich o to prośby śmiercią uka­
rano i głowę jego osadzoną na pice z tryum fem  o b n c-
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szono po mieście, kiedy yy.śród pewnej nocy jedna kupa 
białych rzuciła się na ich mieszkania, i dopuściła się 
wszelkiego rodzaju nadużyć —  murzyni rzucili się w ów ­
czas do broni. Na ich czele staje Mulat O ge, rozbraja bia­
łych, zdobywa miasteczko Donjon, fortyfikuje je i doma­
ga się praw przez ciało ustawodawcze zadekretowanych. 
Ale Oge otoczony od sił przemagających, zmuszony jest 
szukać schronienia w  ucieczce. Ujęty, wpleciony w  koło, 
kończy życie w  najokropniejszych mękach , a ta śmierć 
jego staje się hasłem powszechnego buntu. Następuje 
z obu stron najokropniejsze spustoszenie, z obu stron 
popełniane są mordy, z obustron kobiety, d z iec i, wszy­
stko ginie pod żelażem białych lub czarnych.

Wreszcie kommissarze Rzeczypospolitej francuzkiej 
przywracają o ile tyle porządek, powściągają uciążliwość 
białych, zyskuję pomiędzy czarnymi zaufanie i szacunek, 
kiedy koloniści przywołuję na pomoc Anglię , która im  
zapewnia obronę i utrzymanie czarnych w  niewoli. Na­
stępuje druga epoka w  której czarni wspólnie z wojskami 
Rzeczypospolitej odpierają Anglię, i przywracaję napo- 
wrót Francyi, miejsca przez Anglików zajęte.

Niepomyślności te, nie odjęły kolonistom nadziei utrzy­
mania swoicli pretensyj i przywrócenia niewoli —  po­
wstanie wówczas rozszerza się na nowo, na czele czarnych 
staje Toussaint —  Louverture, a zgromadzeni reprezen­
tanci murzyni ogłaszaję już niepodległość wyspy, i tej do 
śmierci bronić zaprzysięgaję. Napoleon wysyła w'tedy 
nowe wojsko pod dowództwem jenerała Leclerc, Fran­
cuzi opanowywuję w yspę, uśmierzaję powstanie; mu­
rzyni poddaję się zwycięzcom. Ale następuje żółta febra; 
w przecięgu dwóch miesięcy do 15,ObO wymiera Francu­
zów. Dodaje to odwagi murzynom , Toussaint na nowo  
organizuje powstanie —  którego tę razę uśmierzyć nie 
można. Toussaint zostaje wprawdzie ujęty—  lecz murzy­
ni znajduję jego następców. « Obal ajęc m nie, m ówił on 
wtedy Francuzom, wywróciliście tylko pień drzewa w ol­
ności czarnych, ale pozostały mnogie i głębokie korzenie 
które świeże wypuszczę konary. » W  rzeczy samej, bo- 
jaźń n iew o li, która w  Gwadelupie przywróconą została 
podaje broń murzynom do ręk i, Francuzi zmniejszeni 
walkę i zarazę do 4,000 zmuszeni sę do Europy odpłynąć.

Od tej chwili niepodległość Haity jest zapewnioną, a 
ciało ustawodawcze w  r. 1806, ogłasza Saint-Domingo 
Rzeczępospolitę, stanowi rzęd i uchwala konstytucyę.

W edług tej konstytucji niewola została zniesioną; 
wolność, równość, bezpieczeństwo i własność wszystkim  
zapewnione; wszechwładztwo ludu uznane; każdy mie­
szkaniec obowiązany jest bronić ojczyzny, służyć jej, żyć 
podług praw i szanować tych którzy sę ich organem. 
Mieszkanie każdego obywatela jest schronieniem nienaru- 
szonem. W nocy, nikt do niego nie ma wejść prawa cliy- 
to  w razie pożaru, powodzi, luli jeżeli z wcwnjtre przy­
wołany zoslame. We dnie wejść tylko można w  nr ,p a ­
liku oznaczonym przez prawo, |„ |,

publicznej. Nikt nie może być ścigany lub uwięziony, 
chyba w  przypadkach oznaczonych przez prawo. Każdy 
ma prawo m ówić, napisać i ogłosić swoje myśli. Dla w y­
chowania opuszczonych dzieci, wspomożenia kalek, i 
dostawienia pracy, niemajęcym takowej, utworzone zo­
stanę zakłady. W ychowanie jest publiczne, a instrukcja 
nieodzowna dla każdego udzielana bez żadnej opłaty. 
Żaden z ludzi białych , wyjąwszy tych którzy w  chwili 
ogłoszenia konstytucyi, 27 grudnia 1806, znajdowali się 
w wojsku lub w służbie cywilnej, nie może zostać oby­
watelem i nabywać w  Rzeczypospolitej własności. W ła­
dza wykonawcza jest wybieralną i dożywotnią —  piastuje 
ją Prezydent Rzeczypospolitej —  do niego należy miano­
wanie urzędników wojskowych i cywilnych. Ciało pra 
wodawcze składa się z Izby Reprezentantów i z Senatu. 
Izba reprezentantów mianuje senatorów, do których na­
leży sankcja i odrzucenie traktatów pokoju, wojny, lub 
handlowych przez Prezydenta Rzeczypospolitej zawar­
tych; ogłoszenie wojny również do Senatu należy.

Takie sę główniejsze przepisy tej konstytucyi. Nie tu 
jest miejsce wykazywać wielu jej przepisów niedostatecz­
ność lub ułomność, bo jakąbykolwiek ta była, nie przesta­
nie być zawsze podziwieniem, iż sę to prawa kardynalne 
narodu nie mającego po większej części przez długi czas 
najmniejszego stopnia oświaty, i w  którym najokropniej­
szy ucisk zdawał się ostatnią iskrę wolności i niepodle­
głości ugasić. « Obj'czaje nasze, mówi jeden pisarz Hai- 
tyjski w  dziele swem ogłoszonem w r. 1822, tak dalece 
zmieniły się na lepsze, iż trudno dziś rozpoznać czy to 
jest ten sam lu d , jaki widziano w pierwszych chwilach  
niepodległości.... Rolnictwo wzrasta i jest w  stanie po­
myślnym. Handel jest znaczny, i coraz więcej się rozsze­
rza. Wojsko powiększa swoje szeregi, ubierane i  płacone 
regularnie, zostaje pod szczególną pieczołowitością rządu 
W e wszystkich miastach, obywatele nie piastujący urzę­
dów, należą do gwardyi narodowej. Arsenały są zaopa­
trzone, miasta się powiększają, drogi coraz w  lepszym 
stanie, mosty pobudowane, podnoszę się fabryki, i co 
dzień spostrzegać się daje nowy postęp we wszystkich ga­
łęziach narodowego przemysłu... Wśród tej powszechnej 
zmiany, pozostaje tylko nieodmiennym charakter ludu 
dumny, wojenny, wytrwały w  obronie wolności. »

« Utworzyliśmy rzęd , mówi inny pisarz tego narodu 
i przysięgliśmy w  obliczu nieba i ziemi bronić go do 
ostatka i umrzeć w  jego obronie. Biada w ięc zuchwałe­
m u, któryby powziął zamiar obalenia naszej niepodle­
głości ! Chcemy tego niewzruszenie, cośmy raz postano­
wili : nowe wyprawy mogą być skierowane przeciw 
naszej ojczyźnie, może być ona spustoszoną ogniem i 
mieczem, lecz choćbyśmy mieli ponieść największe trudy 
i najcięższe ofiary, będziemy przynajmniej mieć zadowol- 
nienie iż zostawiemy po sobie obrońców, których serca i 
dusze zatwardziałe przez klęski i okropne nieszczęścia 
utrzymają chwałę ludu Haityjskiego. »
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rocznicy założenia związku Skandynawskiego, i uwięzie­
niu niektórych m ówców przez rząd Duński, na domaga­
nia się ambassadora rossyjskiego —  zamieszcza następu­
jące uwagi :

Żc Skandynawski związek , sprzeciwia się dążnościom Ros- 
syi , rząd rossyjski wmięszaniern się w tę sprawę najlepszy 
lego sam stawia dowód. Rossya zna dobrze wartość związku, 
wie jakie ma znaczenie połączenie zamierzano przez kra je  
p ó łn o cn e . . . .  Jeżeli  bowiem zastanowimy się nad historyą 
rozwinięcia się państwa rossyjskiego na Północy ,  przekonamy 
się wówczas, iż Rossya nie tyle winna swą przewagę zwycię­
stwom nad Sz w e c ją  odniesionym , jak rozdziałowi Skandy­
nawskiego państwa na dwa nieprzyjazne względem siebie od­
łam y .  Istniało to zawsze, iż kiedy potęga Szwccyi w Finlandyi 
lub w prowincyach Nadbałtyckich doznawała szwanku , siła 
jej była  lamowana przez D an ię ,  i bez tego sprzymierzeńca 
rzadko kiedy ze Szwecyą Rossya prowadziła  wojnę. Mściła się 
leż Szwecya na Danii, i u ieprzyjaźń między temi państwami 
wzrasta ła.  Bez tego r o z te rk u ,  Rossya nie byłaby czem jest;  
nie widzielibyśmy żagli jej na Raltyku, jej  pałaców nad Dźwi- 
ną  i Newą, ani moskiewskich tatarów nad granicami Szw edz­
k iem u Rozdział krajów Skandynawskich jest podstawą polityki 
moskiewskiej , i nie może ona mieć innej.

Powtarzamy więc, iż Rossya jest  słabą na Północy ,  i dlatego 
stara się wszclkiemi silami o u trzym anie  z dworem Duńskim 
dawnego przymierza  , a rozerwać to przymierze  powinno być 
usilnością związku Skandynawskiego. Postępuje on wolno, ale 
postępuje ciągle, bo go wspiera współczucie i życzliwość na ro ­
dów północnych .  Ich połączenie się leży bczwątpienia w p rz y ­
szłości, może nawet dalekiej , ale myśl związku Skandynaw­
skiego wprost do tego zmierza ,  iżby wpływ polityki rossyjskiej 
nad m orzem  Raltyckiem na zawsze sparaliżować.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  — Dla utrzymania  spokojności i zapobieżenia ro­
zruchom na pruskiej g r a n ic y ,  jak się wyraża ukaz z d .  17 
c z e rw c a ,  postanowionem zo s ta ło :  1. żaden z m ieszkańców , 
prócz dziedziców dóbr  , w zdłuż  granicy pruskiej,  i na p rze ­
strzeni 60  werst  od takowej w gubern iach  Wileńskiej , Ko­
wieńskiej, Mińskiej i Grodzieńskiej,  nie może posiadać strzelby, 
pistoletów i jakiejkolwiek b ro n i ;  2 .  dziedzicom dóbr na tej 
przestrzeni  dozwolono mieć broń do ich u ż y tk u , byleby nic 
była  z rodzzju tej,  jaką noszą żołn ierze .  P rzy tem  na dziesięć 
domów, wolno jest mieszkańcom jedną  mieć strzelbę myśliw­
ską do zabijania zwierząt d rapieżnych i p tas tw a;  3. po p ie r -  
wszym sierpnia, znaleziona broń zakazana, zostanie skonfisko­
waną , odesłaną do a r s e n a łó w , a ten u którego ją  z n a jd ą , 
zapłaci kary za Strzelbę 2 0  rub .  s r . ,  za parę  pistoletów 15 
ru b .  sr.  , a za broń  inną 10 rub .  sr.  Kara ta pieniężna stanie 
się nagrodą denuneyantom  ; 4 .  straż celna przy tem  obowią­
zana jest  n iedopuszczać , pod żadnym pozorem zbioru podej­
rzanych  l u d z i , choćby nawet ludzie ci nie mieli broni lub 
zakazanych towarów. (G a z . l ie r liń .)

■—■ Granica rossyjska jest jak najściślej zamkniona, i codzień 
zachodzą nowe utarczki między celnikami a przemycającymi, 
gdy tymczasem inną stroną, pe łne  wozy zakazanych towarów 
pod okiem tychże samych celników przechodzą. Nie dawno

ujęto znowu na granicy  trzech poddanych pruskich,  ! okutych 
w kajdany, zasłano na Sybir .  ( G az. M anhcim .)

—  Paszkiewicz wydał nowe postanowienie, aby osoby sta ­
rające się o paszport za g ran icę ,  podawały w prośbach o nie 
przyczyny istotne i rzetelncmi dowodami wsparte.

( (K u r. W arsz.)
R o s s y a . — Z  R yg i.  —  W Prowincyach nadbałtyckich do ­

szła nędza do najwyższego stopnia. Nieurodzaje i powódź 
sprowadziły g łód ,  k tórem u zakaz wywożenia zboża za granicę 
żadnej nie położy t a m y , bo  od dawna nic do wywiezienia nie 
było .  Ale w politycznym względzie p ro w in c je  te jeszcze 
sroższa dotknęła  k lęska,  od czasu ostatniego ukazu zamienia­
jącego je  w gubernie .  Ukaz len zniósł zarazem prawa i p rzy ­
wileje jakie jeszcze zachowały K u r lan d y a ,  Inflanty i Est a. 
Zebranie jakichkolwiek zgromadzeń obywateli  w celu podawa­
nia petycją do rządu ,  uważane jest za zbrodnię stanu. Dodaj­
my do tego inne rozporządzenia : zniesienie ojczystego języka 
a zaprowadzenie rossyjskiego, nominowanie Jen e ra ła  kiryssve- 
rów Mejerdorfa na Prezesa Synodu Ewangjelickiego, a p u łk o ­
wnika z jazd y  na Rektora Uniwersytetu Dorpackiego , uwięzie­
nia przytem  uczniów i wysyłanie ich na Sybir lub na Kaukaz 
w sołdaty, ucisk mieszkańców i nawracanie  gwałtem  do schy- 
zmy, a będziemy mieć obraz politycznego stanu prowincją  
nadbałtyckich. Jestto  nagroda za wierność, jaką one okazały 
Rossyi w czasie ostatniej rewolucyi polskiej. Nic też dziwnego 
iż dzisiaj wieści o bliskiem powstaniu słyszeć się dają ; chłopi 
przed parą laty dali tego przykład , i nie łatwo przyszło sile 
wojskowej ich powstanie p rzy tłum ić .  (G a z . Ilam b . )

—  Wiadomości z Czcrkassyi sięgają do 2 0  czerwca. Na 
placu boju nic nowego nie zaszło. Moskale nie przedsięwzięli 
jeszcze ani jednej wyprawy w g ó ry ,  a pogłoski o wielkiej wy­
prawie na Szamyla puszczono naumyślnie, iżby przywieść dy ­
plomatycznym sposobem zbuntowane pokolenia do posłuszeń­
stwa. Zresztą ,  w samem Petersburgu śmieją się z dyplomaty­
cznych talentów Worońcowa i m ało  na nich zasadzają nadziei 
—  a rapportom z Kaukązu nikt dziś nie wierzy, przekonano 
się bowiem żc dowódzcy wynoszą pod niebiosa swoje zwycię­
stwa a tają klęski. Łatwo sobie przypomnieć jak  trzy lata temu 
według tych rapportów, Moskale ciągle na Kaukazie odnosili 
zwycięstwa podług  Petersburskich dz ienn ików ,  tymczasem 
okazało się, iż wiele pokoleń odpadło,  armia  do połowy znisz­
czała, u tracono fo r tece ; taki to b y ł  rezultat tych tyle rozg ła ­
szanych zwycięstw. (G a z . K o l.)

A u s t r y a  —  Reskryptem cesarskim nakazano pod najsu­
rowszą karą urzędnikom wszystkich wydziałów , aby powie­
rzane im od wyższej władzy rozkazy, trzymali w jak najści­
ślejszej tajemnicy. Reskrypt ten ma być przez wszystkich 
urzędników podpisany tern słowem • gelescn (czytałem) i zw ró ­
cony na powrót  do wyższej w ładzy. (G az. Poiv. P ruska .)

Z M A R L I .

Dnia 28 czerwca b. r.  um arł  w Tours E ra zm  W ierc iń sk i , 
major 12 pu łku  p. I.

Dnia 12 lipca , u m ar ł  w Londynie  P iotr M arkow ski, 
w 39 roku życia,  przed rewolucją  uczeń Uniwersytetu W i­
leńskiego.

Dnia 18 l ip ca ,  u m a r ł  w N an tes ,  ISapoleon M ia sko w sk i, 
rodem z Wołynia.

Dnia 29  lipca b .  r. u m ar ł  w Paryżu, Paszkow icz K azim ierz, 
by ły  pułkownik  13 pułku  p .  I . , urodził  s i e w  roku 1788.

W  D RU K A K N I B O U B C O GN K E T  M A R T I N E T ,  PKZY  U L I C Y  J A C O B ,  3 . 0 .


